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Z am achy n a  p rzed sięb iorstw a  
gra ficzn e  i w y d a w n icze .

(P r ó b y  z m o n o p o liz o w a n ia  c a łe j  p r a s y  n a  P o m o r zu ).
Jesteśm y  św iad k am i działa lności pew nych czyn

ników , zm ierzającej do podw ażan ia  p raw a  w łasności 
i ucisku  w arszta tów  pracy.

Istn ie je  w T o ru n iu  „S półka W ydaw nicza Zie
m ia", k tó ra  w ydaje trzy  razy  tygodniow o „R olnika 
Polskiego". Spółka ta  we w rześn iu  b. r. zam ierza ła  
założyć nowe w ydaw nictw o prasow e. S ta ra n ia  te 
n ie odniosły sk u tk u . Dalsze nowe pom ysły  w ydaw ni
cze m a ją  się oprzeć n a  tej spółce.

Jak ie  zam iary  m ia ła  ta  spółka? S tw ierdzam y 
fakty .

W  połowie m iesiąca  w rześn ia 1929 ro k u  zjaw ii 
się u  p. W ojciechow skiego w B rodnicy (wydawca 
„Ziem i M ichałow skiej") p. Szczuka z W ąbrzeźna (wy
daw ca „Głosu W ąbrzeskiego") w tow arzystw ie człon
k a  za rząd u  spółki „Z iem ia" w T o ru n iu  i przedłożył 
p. W ojciechow skiem u n astęp u jący  p ro jek t ugody 
(projekt koncernu).

Niżej podpisani wydawcy zaw ierają ze spółką wy
dawniczą „Ziemia" cichą spółkę, celem w ydaw ania dzien
nika informacyjno-ogłoszeniowego, w typie „II. K urjera  
Krakowskiego", na  następujących zasadach:

§ 1. Spółka W ydawnicza „Ziemia" wydawać będzie od 
t października 1929 dziennik w objętości 8 stron (w nie
dzielę 12 do 16 stron), do którego dołączać się będzie 
w kładki lokalne.

Spółka „Ziemia" ponosi ryzyko stra t. W ydawcy 
wspólnicy partycypują  w zyskach dziennika po przekro
czeniu norm y 12 000 prenum eratorów  w formie odsetka 
prenum eraty  z terenu danego powiatu.

§ 2. Z dniem  1 października 1929, niżej podpisani wy
dawcy przestają wydawać własne gazety lokalne, rek la 
m ując przedtem  wspólny dziennik.

W miejsce gazet lokalnych wydawcy drukow ać będą 
we w łasnych zakładach 3 razy tygodniowo w kładki lo
kalne, zawierające kronikę oraz ogłoszenia lokalne.

W kładki te m uszą być sam ow ystarczalne i pokrywać 
swoje koszty z ogłoszeń lokalnych.

W kładki lokalne w kłada się do dziennika a) dla wsi 
w Toruniu, b) d la m iasta, gdzie zam ieszkują wydawcy, 
w temże mieście.

§ 3, W ydawcy tw orzą u siebie redakcję kroniki lokal
nej oraz agentury  dla przyjm ow ania ogłoszeń i p renu
m eraty.

Nagłe ogłoszenia (pośmiertne, licytacje itp..), których 
wydawcy nie zdążą już um ieścić we wkładce, nadaje się 
telefonicznie do centrali, k tó ra  umieszcza je w głównej 
części dziennika i udziela agenturom  20 proc. do 30 proc. 
rabatu.

§ 4. Niżej podpisani wydawcy uzależniają przystąpie
nie do koncernu ocł następujących warunków :

a) od uzyskania wszystkich urzędowych ogłoszeń! 
a mianowicie Pom. Urzędu Wojewódzkiego i wszystkich 
urzędów jem u podlegających, starostw , m agistratów , dy
rekcji lasów państw ow ych (toruńskich i bydgoskich) oraz 
wszystkich nadleśnictw , dyrekcji kolei, okręgowych urzę
dów ziemskich, sądów, komorników, starostw a krajowego, 
dalej wszelkich przetargów, konkursów  itp.

Powyższe ogłoszenia m ają  stanowić rów now ażnik de
ficytu dziennika.

b) od uzyskania dla koncernu wszystkich druków  
urzędowych państw ow ych oraz tych samorządowych, na 
które rząd posiada wpływ — z terenu województwa po
morskiego.

Druki te wykonywać będzie koncern w swoich d ru 
karn iach  w edług cennika zgóry z urzędam i ustalonego. 
Koncern zaproponuje cennik K orporacji Zakładów Gra
ficznych i W ydawniczych na  Województwo Pomorskie, 
udzielając urzędom  rab a tu  w wysokości 20%. Druki te 
m ają  wyrównać stra ty , poniesione przez wydawców 
wspólników w skutek zlikw idow ania w łasnych organów 
lokalnych.

§ 5. W ydawcy, którzy wchodzą w skład koncernu, za
w ierają umowę n o ta ria ln ą  na  przeciąg la t 10, z k lauzu lą  
kary  konw encjonalnej i egzekucyjnej w razie niedotrzy
m ania umowy.

§ 6. W ydawcy wspólnicy obowiązują się nie prowadzić 
żadnej polityki we w kładkach lokalnych, tudzież w strzy
mywać się od wszelkiej k ry tyki władz i osób urzędowych. 
W razie zaistn ienia stosunków  według m niem ania agen
tu ry  niewłaściwych, należy m aterja ł odnośny przesłać do 
centrali.

§ 7. W ydawcy wspólnicy są zgodni co do następujące
go k ierunku  dziennika:

Organ Związku Organizacyj Przemyślu Graficznego i Wydawniczego w Polsce
z siedzibą w Warszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego 
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a) w dziedzinie polityki dziennik jest prorządowy,
b) w dziedzinie rolniczej dziennik stoi na  gruncie ideo- 

logji Chrześcijańskiego Stronnictw a Rolniczego, d ą 
żąc do politycznego i zawodowego zjednoczenia 
w szystkich rolników,

c) w dziedzinie religijnej dziennik stoi na  gruncie ściśle 
katolickim ,

d) w dziedzinie społecznej dziennik krzewi ideę solida
ryzm u społecznego i gospodarczego,

e) w tonie dziennik musi być um iarkow any, w stylu po
pularny.
§ 8. W razie wyborów do ciał ustawodawczych lub sa 

morządowych nie wolno poszczególnym wydawcom za
mieszczać we w kładkach lokalnych wiadomości sprzecz
nych z ogólną polityką względnie ze stanow iskiem  głów
nego działu dziennika, jak  również nie wolno zamieszczać 
ogłoszeń propagow anych i inform acyjnych przeciwnych 
stronnictw .

W ykroczenie przeciwko powyższemu postulatow i bę
dzie równoznaczne z zerw aniem  kon trak tu  i pociągnie 
za sobą skutki, przew idziane w paragrafie 5.

Jeśli n a  Pom orzu, w T orun iu , pow stać m a nowy 
dzienniki a  p ropagandę  d la  takow ego czyni naw et 
p. w ojew oda i panow ie starostow ie, n am aw ia jąc  do 
p o p arc ia  w ydaw nic tw a tam te jszy ch  w iększych ro l
n ików , n a ten czas  m usi sp raw ą  tą  z obow iązku zająć 
się P o lsk i Zw iązek W ydaw ców  D zienników  i Czaso
pism , a także Zw iązek O rganizacyj P rzem ysłu  G ra
ficznego i W ydaw niczego w Polsce.

Z w arunków , k tó re  w zam ierzonym  k o n trak c ie  
z w rześn ia  r. b. przez „Ziem ię" są  w ysunięte , w ynika, 
że pew ne sfery państw ow e tę akcję  m u sia ły  popie
rać, gdyż now e w ydaw pictw o m a zapew nione ogło
szenia sam orządów , a tak że  w szystk ie d ru k i tychże.

W ydaw cy dzisiejszych m ałych, lokalnych  pism , 
k tó rzy  się n ie przy łączą  do tego koncernu , m a ją  być 
pozbaw ieni ogłoszeń od tam te jszy ch  m iejscow ych 
w ładz, a  p rzedsięb io rstw a d ru k a rsk ie  n a  Pom orzu, 
k tó re  żadnych  p ism  n ie w ydają , zo stan ą  pozbaw ione 
druków , pochodzących od sam orządów .

Jask raw szego  p rzy k ład u  bo jk o tu  przem ysłow ców  
graficznych  i w ydaw niczych, jak  nin iejszy, nie zna j
dziem y w naszej h isto rji.

D ru k arstw o  k r a k o w sk ie  3) 
w  daw n ej P o lsce .

W iele się im  n a  to złożyło powodów. P rzede
w szystk iem  p rzen iesien ie  sto licy  p ań s tw a  do W arsza
wy sprow adziło  w net podupadnięc ie  K rakow a. P o 
w sta ją  w tedy  liczne d ru k a rn ie  po m iasteczkach , a  n a 
w et w siach, zak ład an e  przez panów , b iskupów  i sek
ty  relig iine. Św ieckim  d ru k a rn io m  od b iera ją  w K ra
kow ie p racę  d ru k a rn ie  jezuitów , ak ad em ick a  i b isk u 
pia. W ielu  też dzielnych d ru k a rzy  opuszczą K raków  
i szuka pop ła tn ie jszej posady  n a  prow incji. W ielkie 
wojny, jak ie  P o lsk a  od połow y XV w ieku prow adziła, 
zniszczyły i zubożały cały k ra j, sp row adziły  p raw ie 
zupełny  up ad ek  szkół i n au k , a  więc d ru k a rn ie  s t r a 
ciły podstaw y  bytu. N ależy tu  zaznaczyć, że n ie ty l
ko w Polsce, ale i w całej E urop ie  upadło  w ówczas 
d ru k arstw o .

W  K rakow ie p o d u p ad a ją  w tedy  d ru k a rn ie  Ceza
rych, Szedelów i P iortkow czyka. M niejsze d ru k a r
nie zo sta ją  zam kn ię te  z pow odu b ra k u  k ap ita łu  
i pracy.

D ru k a rn ie  P io trkow czyka i Cezarych nabyw a 
u n iw ersy te t k rakow sk i, k tó ry  n astęp n ie  o trzym uje 
jeszcze w darze d ru k a rn ię  b iskup ią.

G dybyśm y się bezpraw iu  tem u  przyglądali bez
czynnie z założonem i ręk o m a i n ie w nieśli energicz
nego p ro te s tu  tam , gdzie należy, natenczas w yda li
byśm y w yrok na w ym arcie zakładów  graficzno- 
w ydaw niczych, a tem  sam em  n a  oba wyżej w ym ie
nione Związki.

N iechaj n ik t nie m ówi, że były to tylko zam iary , 
k tó re  się nie udały . W  tych  d n iach  ośw iadczył nam  
pew ien w ydaw ca z Pom orza, że ak c ja  idzie dalej 
i n ik t n am  nie poręczy, że to się ju tro  lub po ju trze  nie 
pow tórzy, czy w W ielkopolsce, czy w M ałopolsce, czy 
w K ongresów ce lub gdziebądź.

Powyższe Zw iązki m a ją  obow iązek in teresy  
w szystk ich  sw ych członków n iety lko  energicznie b ro
nić, ale u kazu jące  się zło niszczyć w zarodku.

K om u n ik a ty
K o rp o ra cji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n ia .

E gzam iny u czn io w sk ie .
Do egzam inów  drukarskich w okręgu poznańskim  

zgłosili się następująci kandydaci, którzy zdali egzamin 
według poniższego zestaw ienia:
1. M atysiak Stanisław , składacz z D rukarni Ludwik 

W róbel — W olsztyn, predykaty: w praktyce 2, w te- 
orj i 3.

2. Guzik Jan, składacz z D rukarni „Lech" Sp. Akc. — 
Gniezno, 3 — 3.

3. Kowala Franciszek, składacz z D rukarni Z. Kąkolew
ski — Międzychód, 3 — 3.

4. R eichstein Kurt, składacz z D rukarni F. R. F rank  — 
Rawicz, 2 — 2.

5. G rabarek Stefan, składacz z D rukarni .1. B. Lange — 
Gniezno, 3 — 3.

6. Nowacki Franciszek, z D rukarni Polskiej oddział Cho
dzież, 3 — 3.

7. Kwaśnik Stanisław , składacz z D rukarni Powiatowej 
Grodzisk, 2 — 3.

Z up ad k iem  szkół i d ru k a rń  ogarn ęła  ciem nota 
ca łą  Polskę, ciem nota p rzy p o m in a jąca  czasy średn io 
wieczne.

Gdy koło połow y XVIII w ieku  uspokoił się nieco 
k ra j, zaczęły się znów m nożyć w K rakow ie d ru k a r
nie. N azw iska w łaścic ieli b rzm ią  w szystkie po pol
sku, jak  W ojciech Górecki, Jakób M ościcki, J an  Maj 
i w ielu  innych.

T rosk i i k łopoty  tycli w łaścicieli d ru k a rń  były 
w tedy n iem ałe. Były to czasy upadku . U padły  sław 
ne niegdyś szkoły, b rak ło  uczonych piszących książ 
ki, b rak ło  czytających.

S łusznie też ch łosta  poeta ów czesny tę niechęć 
, sz lach ty  cTo książki, m ów iąc, że w Polsce „jeszcze 
ten  dzień nie zaw itał, żeby k to  w dom u p ism a poży
teczne czytał", bo każdy  mówi, że „nie m a czasu do 
czytania". D la kogoż więc m iano  drukow ać, kiedy 
„m ało k to  książkę czyta, jeszcze m niej ją  kupi", k ie 
dy całe m asy  n a ro d u  nie u m ia ły  czytać.

W łaściciele d ru k a rń  s ta ra li  się więc w ytw arzać 
jak  n a jtan ie j. L ichy pap ier, n ieczysty  d ruk , n ieudo l
ne d ruk o w an ie  w idzim y w k siążk ach  z tych  czasów. 
Kto chciał m ieć p iękne w ydanie swej książki, d ru k o 
w ał zagranicą .

Aby m ieć w iększy dochód, opraw iali w łaściciele 
d ru k a rń  k siążk i w  W łasnych in tro lig a to rn iach .
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8. Kręglewski Feliks, składacz z D rukarni A. Prądzyń- 
ski — W rześnia, 2 — 3.

9. Gostomski W ładysław , składacz z D rukarni L. W róbel
— W olsztyn, 2 — 2.

10. Górnaś Józef, składacz z D rukarni „Leęh Sp. Akc. — 
Gniezno, 2 — 2.

11. Olejniczak Stefan, składacz z D rukarni Literackiej — 
Poznań, 2 — 2.

12. H ejna M arjan, składacz z D rukarni Rolniczej — Po
znań, 1 — 1.

13. Cichoszewski Leon, składacz z D rukarni L iterackiej — 
Poznań, przepadł.

14. Nowak M arjan, składacz z D rukarni D ziennika Po
znańskiego — Poznań, 3 — 3.

15. Trzybiński Stefan, składacz z D rukarni Dziennika Po
znańskiego — Poznań, 2 — 2.

16. Bernaczyk Franciszek, składacz z D rukarni Dziennika 
Poznańskiego — Poznań, 2 — 2.

17. P ięta Feliks, składacz z D rukarni D ziennika Poznań
skiego — Poznań, 2 — 2.

18. W ilczkowiak Antoni, składacz z D rukarni D ziennika 
Poznańskiego — Poznań, 2 — 1.

19. Roszak Stanisław , składacz z D rukarni D ziennika Po
znańskiego — Poznań, 2 — 1.

20. Kubicki Edm und, składacz z D rukarni Polskiej T. A. —- 
Poznań, 2 — 2.

21. Judek Kazimierz, składacz z D rukarni Polskiej T. A.
— Poznań, przepadł.

22. Kegel Stanisław , składacz z D rukarni „Rynku Drzew
nego" — Poznań, 3 — 2.

23. Imbiorowicz W ładysław , składacz z D rukarni „Algra- 
fja" — Poznań, 2 — 3.

24. Gabryszak Bolesław, składacz z D rukarn i „Pol" — Po
znań, 3 — 3.

25. Przybyłowicz Leon, skła.dacz z D rukarni Gońca W iel
kopolskiego — Poznań, 2 — 1.

26. Jasiewicz Tadeusz, składacz z D rukarni Uniwersytec
kiej — Poznań, 2 — 2.

27. Paw łow ski A leksander, składacz z D rukarni U niw er
syteckiej — Poznań, 2 — 2.

28. Palacz Feliks, składacz z D rukarni Pedagogiczne.] 
Poznań, 2 — 2.

29. Zyber Józef, składacz z D rukarni L. Goldbek - Ko
źmin, 2 — 2.

30. Opitz E rhard , składacz z D rukarni „Papierodruk" — 
Poznań, 2 — 2.

przeto  popadli w k o n flik t i to  ostry  z in tro lig a to ram i, 
k tórzy  także chcieli żyć. P rzyw ilej k ró lew sk i p rzy 
znał w łaścicielom  d ru k a rń  praw o sp rzed aw an ia  k s ią 
żek opraw ionych  w ich p racow niach , ale to nie u spo
koiło cechu in tro liga to rów . Spór trw a ł dalej i n ie 
raz ta k  się zaogniał, że przychodziło n a  u licach  K ra
kow a do jaw nych  bitew  m iędzy w łaścicielam i d ru 
karń , a in tro lig a to ram i.

Gdy w drugiej połow ie X V III w ieku  ożyw ił się 
un iw ersy te t k rakow sk i, gdy zaczęły pow staw ać nowe 
szkoły, ożyw iły się też d ru k a rn ie  k rakow skie. P rzo
du je  w tenczas w K rakow ie d ru k a rn ia  un iw ersy tecka, 
do k tórej w prow adzono w iele ulepszeń.

Lecz n ad  k ra jem  naszym  sza la ła  burza. W oj
ska n ieprzy jacielsk ie  coraz to innego p ań s tw a  zajm o
w ały kolejno Kraków. Zniszczenie m iasta , ogólna 
nędza i niepew ność ju tr a  nie m ogły przyczynić się do 
podniesien ia  d ru k a rń . K ilka z d ru k a rń  k rakow sk ich  
zdołało jednak  p rzetrw ać te ciężkie czasy i w idzim y 
je  p racu jące  n ad a l w w ieku  XIX.

Kończąc to k ró tk ie  opow iadanie o daw nych d ru 
k arn iach  k rakow skich , m uszę jeszcze raz  podkreślić, 
ja k  w ielkie m ają  one znaczenie w naszych  dziejach. 
K rakow skie d ru k a rn ie  w yw arły  bow iem  ogrom ny 
w pływ n a  k u ltu rę  um ysłow ą naszego narodu . W  cza
sach, gdy szkół było bardzo m ało, k siążk i d rukow ane

31. Konieczny Stefan, składacz z „D rukarni Dla W szyst
kich" — Poznań, 2 —2.

32. Frąckow iak Józef, składacz z D rukarni J. Piotrow ski
— Poznań, 2 — 2.

33. Grzebita Antoni, składacz z D rukarni A. Spetb — 
Czarnków, 2 — 3.

34. M atysiak Edward, składacz z D rukarni I.. Kapela — 
Poznań, 2 — 2.

35. Kaliszewski Adam, składacz z D rukarni Spółkowej — 
Kościan, 2 — 3.

36. Ratajczak Stanisław , składacz z D rukarni Spółkowej
— Kościan, 2 — 3.

37. P ietrzak  F lorjan, składacz z D rukarn i K. Skalski — 
Gniezno, 2 — 1.

38. Fąferek Florjan, m aszynista z D rukarni J. Kawaler — 
Szamotuły, 3 — 3.

39. Bartkow iak Leon, składacz z D rukarn i F. Spektorek — 
Chodzież, przepadł.

40. Krajewski W italis, składacz z D rukarni Powiatowej — 
Grodzisk, 3 — 3.

41. Staniew ski Franciszek, składacz z D rukarni F. Spek
torek — Chodzież, 3 — 3.

42. Adolf Karol, m aszynista z D rukarni R. F. F rank  — 
Rawicz, przepadł.

43. P ietrzak  Florjan, m aszynista z D rukarni St. Skalski — 
Gniezno, 2 — 1.

44. Kaczm arek Stanisław , składacz z D rukarn i Centralnej
— Leszno, przepadł.

45. K arw atka Kazimierz, m aszynista z D rukarni „Pol" 
Poznań, 2 — 2.

46. Jordecki Józef, m aszynista z D rukarni Rolniczej — 
Poznąń, 2 — 1.

47. Sypnie v / s k i  Gracjan, m aszynista z D rukarni Rolniczej
— Poznań, 2 — 3.

48. Jęchorek Antoni, m aszynista z D rukarn i D ziennika 
Poznańskiego — Poznań, 2 — 3.

49. U rbański M arjan, m aszynista z D rukarni F. P iątkow 
ski, Poznań, 2 — 2.

50. Beyer Mieczysław, m aszynista z D rukarni Papiero
druk  — Poznań, 3 — 3.

51. Krzym ieniewski W acław, m aszynista z D rukarni Po- 
lonja — Krotoszyn, 3 — 3.

52. W ojciechowski Henryk, litograf z D rukarni K. Kledec- 
ki — Poznań, 1 — 2. —

53. K aczm arek M arjan, litograf z D rukarni M. Putiatyc- 
ki — Poznań, 2 — 2.

w K rakow ie, szerzyły  ośw iatę i k u ltu rę  zachodu po 
w szystkich  ziem iach Polski. Z K rakow a w yszła nie- 
ty łko p ierw sza  w Polsce k s iążk a  d rukow ana, ale 
i p ierw sza k s iążk a  n ap isa n a  po polsku. K rakow scy 
d ru k a rze  upom nieli się o p raw a  języka polskiego 
i oni też d ru k u ją  i rozpow szechn iają  k siążk i polskie. 
Z d ru k a rń  k rak o w sk ich  idzie k s iążk a  i do sąsiedn ich  
krajów , n a  połudn ie i w schód i tam  m ów i o Polsce.

Były okresy, że pod w zględem  tech n ik i i p iękno
ści w ydaw nictw , k siążk i daw nych d ru k a rń  k rak o w 
skich  nie ustępow ały  najlepszym  n a  zachodzie. Przez 
całe stu lecie  były d ru k a rn ie  k rak o w sk ie  szkołą, 
z k tó rej w ychodzili na jw y b itn ie js i tow arzysze sz tuk i 
d ru k a rsk ie j.

Tę p ięk n ą  trad y c ję  s ta ra ł się K raków  zawsze 
u trzym ać. W e w szystk ich  okresach  zna jdu jem y  
w śród w łaścicieli d ru k a rń  k rak o w sk ich  m iłośników  
k siążk i i m ecenasów  sztuk i d ru k a rsk ie j.

Dziś w Polsce sto i sz tu k a  d ru k a rsk a  najw yżej 
w K rakow ie. I dziś są  tak że  w śród  w łaścic ieli d ru 
k a rń  k rakow sk ich  jednostk i, k tó re  nie szczędzą żad
nych  trudów , aby społeczeństw u po lsk iem u dać p raw 
dziwie p ięk n ą  książkę. &
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54. Brzeżek Stanisław , litograf ż D rukarn i Rolniczej — Po
znań.

55. W achowiak Ignacy, litograf z Zakładów Graficznych 
Ziółkowski — Poznań, 2 — 1.

56. Siwek Adolf, kam ieniodrukarz z Zakł. Graf. Ziółkow
ski —• Poznań, 2 — 2.

57. Szm at Józef, kam ieniodrukarz z D rukarn i M. Putia- 
tycki — Poznań, przepadł.

58. Tasiem ski M arjan, kam ieniodrukarz z D rukarni św. 
W ojciecha — Poznań.

Ile  s ię  n a le ży  
z a  n a d liczb o w e  g o d z in y  pracy .

(C ie k a w e  w y r o k i s ą d o w e ) .
Przepis art. 16 ustaw y z dnia 18. XII. 1919 r. o czasie 

pracy w przem yśle i hand lu  (Dz. Ust. Nr. 2 za r. 1920), iż 
p raca w godzinach t. zw. nadliczbowych w inna być w yna
gradzana conajm niej 50% dodatkiem  do pracy norm alnej, 
jeżeli zaś trw a  dłużej ponad 2 godziny dziennie lub przy
pada na  porę nocną albo w niedziele i św ięta —̂ conaj
m niej 100% takim że dodatkiem , — jest przepisem  porząd
ku publicznego i przez umowy pryw atne nie może być 
zmieniony, z w yjątk iem  przypadków  pracy akordowej". 
(Orzeczenie Izby I S. N. Nr. 132/28).

N iejaki W. K., współpracow nik firm y P., wytoczył 
przeciwko firm ie tej powództwo z żądaniem  zasądzenia 
sum y 165 zł 08 gr z ty tu łu  należnej m u dopłaty za nadlicz
bowe godziny, a m ianowicie za 141 godzin w stosunku 
50% dodatku do płacy norm alnej oraz za 133 godziny 
w stosunku takiego 100% dodatku.

F irm a P. pow ołała się na  zaw artą ze skarżącym  W. 
X. umowę, w m yśl której za nadliczbowe godziny będzie 
m u wypłacony jedynie 10% dodatek do płacy norm alnej.

Sąd Pokoju, jak  również Sąd Okręgowy, k tóry  następ
nie z apelacji powoda spraw ę rozpoznał, powództwo od
daliły, wychodząc z założenia, że przy w ypłatach tygod
niowych powód nie kw estjonow ał wysokości dodatku za 
godziny nadliczbowe, wobec czego należy domniemywać, 
iż były one obliczone zgodnie z umową, staw ki zaś dopła
ty  za godziny nadliczbowe, przewidziane w art. 16 powoła
nej ustaw y z dn ia  18. XII. 1919 r. m ają  zastosowanie jedy
nie w razie, jeżeli strony inaczej się nie umówiły.

Zaznaczamy, że dotychczas wszystkie praw ie sądy n a 
sze stanow isko powyższe podzielały.

Sąd Najwyższy, który na skutek  skargi kascyjnej po
woda spraw ę rozpoznał, uznał jednak  stanow isko powyż
sze za błędne i w yrok Sądu Okręgowego uchylił, wycho
dząc z założenia: „że stosownie do art. 16 ust. z dnia
18. XII. 1919 r- .o czasie pracy w przem yśle i handlu  praca 
w godzinach t. zw. nadliczbowych czyli przekraczających 
przew idzianą w ustaw ie m aksym alną liczbę godzin p ra 
cy dziennej, względnie tygodniowej, w inna być w ynagra
dzana conajm niej 50% dodatkiem  do płacy norm alnej, je
żeli zaś trw a  dłużej ponad 2 godziny dziennie lub przypa
da na porę nocną albo w niedzielę i święto — conajm niej 
100% takim że dodatkiem , przyczem przepis om awiany 
przew iduje możność o d m i e n n e g o  unorm ow ania wy
sokości takiej dopłaty jedynie w przypadku p r a c y  
a k  o r  d o w e j.

Z brzm ienia powyższego przepisu w ynika z całą oczy
wistością, że Wolą pracodawcy było, by poza wyjątkiem , 
ostatnio przytoczonym ,' wynagrodzenie za pracę w godzi
nach nadliczbowych nie było niższe od stawek, w ustaw ie 
wskazanych".

„Że norm a, objęta powyższym przepisem, znosząca 
w pom ienionym  zakresie wolność um ów celem opatrze
nia skuteczniejszą gw arancją w prowadzonych ustawią 
z dnia 18. XII. 1919 r. zasad ochrony interesów  zdrowot
nych i ku ltu ra lnych  w arstw  pracujących, tem bardziej 
w inna być poczytana za przepis porządku publicznego, 
k tórem u nie wolno ubliżać przez umowy pryw atne (art. 6 
K. C. P.), skoro praw odaw ca w art. 18 tejże ustaw y zagro
ził naw et odpowiedzialnością k a rn ą  za przekroczenie jej 
przepisów, przyczem nie wyłączył z tej liczby przepisu, 
zawartego w art. 16".

O statni ustęp przytoczonego orzeczenia jest nader cie
kawy, gdyż dotychczas nie słyszano o wytoczeniu proce
sów karnych  z powodu w ypłaty niższego* dodatku za go
dziny nadliczbowe, nie uważano bowiem, jak  wyżej za
znaczyliśmy, normy, objętej art. 16 powołanej " ustaw y 
z 18. XII. 1919 r., za przepis porządku publicznego.

Gdyby obecnie, opierając się na  powyższem orzecze
niu, wytoczono proces karny  za niestosowanie się do po
wołanego art. 16, byłoby rzeczą niem niej ciekawą, jak  się 
wypowie w tej spraw ie Izba II Sądu Najwyższego, rozpo
znająca spraw y karne. Nie jest wykluczone odmienne 
wyrokowanie, gdyż teza powyższa została ustalona przez 
zwykły skład sądzący Izby I Cywilnej Sądu Najwyższego, 
a w myśl § 3 art. 40 praw a o ustro ju  sądów powszechnych, 
skład sądzący, w jednej izbie nie może odstąpić, bez 
uprzedniej uchw ały zgrom adzenia ogólnego S. N., jedynie 
od zasady praw nej inej izby, uchwalonej przez powiększo
ny skład 7 sędziów i następnie wpisanej do księgi zasad 
praw nych tej izby, od zasady zaś, uchwalonej przez zwy
kły skład sądzący innej izby, może zawsze odstąpić, nawet 
bez uchw ały zgrom adzenia ogólnego.

N atom iast pewnem jest, że w przypadkach pracy akor
dowej m ożna się jednak  zawsze dowolnie um aw iać co do 
wysokości dodatku za godziny nadliczbowe.

Z chwili bieżącej

Opieczętowanie form  i m aszyn drukarskich przy kon
fiskacie „Placówki" warszaw skiej. „Gazeta W arszaw ska" 
donosi: „Przy konfiskacie tygodnika „Placówka" zastoso
wano opieczętowanie form  drukarsk ich  i m aszyn d ru k ar
skich, stanow iących własność d rukarn i „Ars". Na in te r
wencję w w arszaw skim  K om isarjacie Rządu zjawił się 
w d rukarn i p. radca B iernacki i zdjął pieczęcie z maszyn, 
które pozostały w ten sposób unieruchom ione na  blisko 
24 godziny. Ale za to 12 kolum n druku  zostało pod pie
częciami. Dowodzono władzom, że przecież w kolum nach 
prócz artykułów  skonfiskow anych znajduje się m aterja ł 
nieskonfiskowany, k tóry  mógłby zostać użyty do nowego 
num eru. Napróżno. Nawet klisza z napisem  tytułowym 
została pod pieczęciami i nowy num er wyjść będzie m usiał 
z nagłówkiem  o innym  charakterze pisma".

Wiadomości z firm

Drukarnia i K sięgarnia, spółka z ogr. por. w  Pelplinie.
Zmieniono s ta tu t spółki o tyle, że w § 2 dodaje się nastę
pujący ustęp: „W razie śmierci jednego z udziałowców
udział tegoż nie może być przejęty drogą spadku przez 
spadkobierców. Spółka natom iast m a prawo nabycia 
udziału w edług nom inalnej jego wartości, celem dalszej 
sprzedaży.

Zarząd Zakładów Drukarskich „Grafja“ w  Krakowie, 
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością w  lik w i
dacji, wzywa wszystkich wierzycieli nazwanej Spółdzielni, 
ażeby w m yśl postanow ień art. 70 ustaw y o spółdzielniach 
z dnia 29. 10. 1920 r.'sw o je  roszczenia do likwidowanej 
spółdzielni zgłosili najdalej w przeciągu jednego roku od 
dnia  niniejszego ogłoszenia z tem, że w razie niezgłoszenia 
roszczeń, roszczenia te przy rozdziale m ają tku  spółdzielni 
zostaną pominięte.

Upadłość firm y. W ydział handlow y Sądu Okręgowego 
w W arszawie, w yrokiem  z dnia 2-go października 1929 roku 
postanow ił ogłosić upadłość firm y „Zjednoczenie L itogra
fów Bracia Rembalscy", m ającej siedzibę w W arszawie, 
ul. W olska 27. Komisarzem upadłości m ianowano sędzie
go handlowego .Mieczysława Kutznera, zam. w W arszawie, 
ul. Hoża 28, a kuratorem  adw okata Ryszarda Minasowicza, 
zam. w W arszawie, ul. B racka 20. Wszyscy wierzyciele 
i dłużnicy upadłej firm y winni donieść sądowi lub k u ra 
torowi o wszelkich długach i w ierzytelnościach rzeczonej 
firmy, co też uczynić winne wszystkie osoby, m ające 
w swem posiadaniu  m ajątek  powyższej firmy.
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O przywrócenie wolności prasy.
Do najpow ażniejszych  zagadn ień  obecnej sesji 

Sejm u w zw iązku z rew izją  K onsty tucji należy  — re 
w izja ustaw , dotyczących w olności słow a i d ruku .

S tro n n ic tw a w noszą n a  bieżącej sesji sejm ow ej 
p ro jek t now elizacji rozporządzen ia P rezy d en ta  o p ra 
wie prasow em  z m a ja  r. 1927. W niosek tych  s tro n 
n ictw  zm ierzać m a do zm iany  p rocedury  za jm ow ania  
d ruków  i o rzek an ia  konfiskat.

P ozatem  w d n iu  28 październ ika  1929 r. w W a r
szaw ie odbyła się konfe ren c ja  p raw ników , dzienn i
k arzy  i posłów, n a  k tó re j rozw ażano sposoby obrony 
p ra sy  przed rep resjam i, stosow anem i n a  zasadzie 
uchylonego przez Sejm  d ek re tu  prasow ego.

W  konferencji w zięli udzia ł przedstaw iciele  
p ism : „ABC“, „Gazety Chłopskiej", „G azety W ar- j  

szaw skiej", „K u rje ra  W arszaw skiego", „Myśli N aro
dow ej", „M yśli N iepodległej", „P iasta" , „P laców ki", 
„Pobudki", „R obotnika", „Rzeczpospolitej", „Tygod
n ia", „W iadom ości Robotniczych", „W ieczoru W a r
szaw skiego", „W yzw olenia".

W  dyskusji zab iera li głos pp. T h u g u tt, prezes 
M ogilnicki, Olszewski, poseł S trońsk i, poseł D ąbski, 
K w ieciński, poseł C haciński, m ecenas U rbanow icz, 
prof. Kulczycki, Szum ański, Zabłocki, Racki.

P ostanow iono wyłonić sta ły  ko m ite t p raw ników , 
do którego w eszli: b. prezes S ądu  N ajwyższego Mo
giln ick i, oraz adw okaci N atanson , N iedzielski, P ra - 
ger, S zum ański, Urbanow icz, Zabłocki. K om itetow i 
udzielono p ra w a  kooptacji. Ma on obm yślać środki 
p raw ne, zm ierzające do przyw rócen ia p rasie  n o rm a l
n ych  w arunków  bytu.

*  *  ★

A kcja pow yższa zgodna jest z u ch w ałam i Z jazdu 
Polskiego Zw iązku W ydaw ców  D zienników  i  Czaso
p ism  w W arszaw ie, k tó ry  polecił R adzie Z w iązku 
p rzystąp ić  bezw łocznie do ro zp a trzen ia  obecnie obo
w iązującej u staw y  o p raw ie  prasow em  n a  podstaw ie 
dotychczasow ej p rak ty k i, do o p racow an ia  p ro jek tu  
now elizacji wzgl. p ro jek tu  nowej u staw y  o p raw ie  
prasow em , oraz do podjęcia s ta ra ń  w k ie ru n k u  za
bezpieczenia w olności prasy .

Współczesny przemysł 
graficzno-wydawniczy w Anglji.

(Ciąg dalszy z nr. 40).
W  przeciw ieństw ie do n iem al w yłącznego zastoso

w an ia  zestaw u m aszynkow ego istn ie je  w A nglji, już 
od czasów przedw ojennych, ale w o s ta tn ich  la tach  
coraz bardziej potęgow ane zam iłow anie do s ta ro d a 
w nych k ro ji p ism . Pod tym  w zględem  u jaw n ia  się 
konserw atyzm , k tó ry  w N iem czech w ydaje się w prost 
n iezrozum iałym , odm iennie jak  u  n as  w Polsce, w k tó 
rej w czasie o sta tn im  pow stała  „pierw sza" czcionka 
polska, bo o tych  k ro jach  pism , k tó rem i d rukow aliśm y  
nasze dzieła u  schy łku  daw nej Polsk i, w ydaje się, ja k 
by m iaro d a jn e  koła fachowe zupełnie zapom niały, 
p rzynajm nie j ich n ik t nie odtw arza.

Liczba różnych krojów  p ism  je s t w A nglji n ad e r 
ograniczona. Tylko szczupła liczba postępow ych d ru 
k arzy  ang ie lsk ich  kroczy odm iennym  to rem ; ci po słu 
g u ją  się w celu u ro zm aicen ia  w yg lądu  d ru k ó w  a n 
gielsk ich  szczególnie n iem ieck im i k ro jam i pism , 
szczególnie p ro d u k c ją  R udolfa  Kocha, k tórego nowsze 
tw ory, n ap rzy k ład  p ism o „N euland", pom im o w szyst
ko w y d a ją  się zbyt „ex trav ag an t“. P a n u ją c a  w A nglji 
sk łonność do u ży w an ia  s ta ry ch  k ro ji p ism , znanych  
jak o  „old style re v iv a l“ i w  p ierw szym  rzędzie p ism  
renesansow ych  15 i 16 stu lecia , prócz tego an ty k w y  
now oczesnego pokro ju , jak  Bodoniego, nie m ożnaby 
zrozum ieć zupełnie bez sk iero w an ia  oczu w stecz n a  
m in ione czasy. W  podręczn ikach  fachow ych i h isto- 
ryczno-graficznych rozp raw ach  spotykać m ożna m n ie
m anie, jakoby  W illiam  M orris przez sw ą reform ę za
początkow aną u  schy łku  zeszłego stu lecia , w płynął 
n a  zakończenie n ieartystycznego  s ta n u  przem ysłu  
d ru k a rsk ieg o  i zapoczątkow ał now e odrodzenie; 
w  rzeczy sam ej M orris sw ym  zapałem  i sw ą energ ją  
wielce ożywił pow szechny przem ysł d ru k a rsk i, a to li 
byłoby błędnem  sądzić, że M orris po bezpłodnym  okre
sie w 19 stu leciu  naw iąza ł tam  u s iło w an ia  re fo rm a to r
skie, gdzie w ielcy d ru k a rze  ośm nasto le tn iego  stu lecia  
p rzesta li tworzyć. Jak  w ielk iem  jes t jego znaczenie 
i ja k  tyle n iezb itych  zasług  sobie zdobył M orris swem  
dziełem  re fo rm ato rsk iem , to jednakże ściślejsze b ad a 
n ia  w ykazu ją, że od 18 stu lecia , w ieku  rozkw itu  a r ty 
stycznej typografji, poprzez „okres m aszynow y" p ro 
w adzi d roga do M orrisa. M ianow icie w A nglji p rze
bieg tego rozw oju  ściśle śledzić m ożna. Gdy z po
czątk iem  19 s tu lec ia  brzydkie n aśladow nic tw a i wy- 
koszlaw ien ia  czcionek D idota i Bodoniego d ru k i ów 
czesne opanow ały, w ów czas m łodszy C harles W hit- 
tin g h am  razem  z w ydaw cą W illiam em  P ickeringem  
przez oparcie się o renesans, przez w znow ienie b łę
dnie jak o  m ed jaw elu  określonej czcionki oraz przez 
skąpe używ anie o rnam en tów  renesansow ych  w ytw o
rzyli ten  rodzaj k siążk i, k tó ry  obecnie w A nglji w y
w iera  n a jsiln ie jsze  w rażenie. W ydaw nictw a P icke- 
rin g a  w la tach  1830 do 1840 w sk azu ją  ta k  pod w zglę
dem  ca ło k sz ta łtu  uszeregow ania jak o  też doboru 
czcionek w yraźną  para le lę  do now oczesnej k siążk i a n 
gielskiej. C h arak te rystyczny  typ  ang ie lsk i u jaw n ia  
się ta k  w w ydaw nictw ach  P ick e rin g a  jak o  też u  now o
czesnej k siążk i ang ielsk iej bardzo siln ie ; je s t n im  
trzeźw e ograniczenie się n a  użycie n iew ielu  k ro ji 
czcionek, n ad e r skąpej ozdoby k siążk i i w y raźn a  
w strzem ięźliw ość zdobnicza, w iejąca  z całości. Tu 
u jaw n ił się an g ie lsk i „comon sense", z k tó rym  łączy 
się uprzyw ile jow anie zestaw u m onotypow ego w An-

(Dokończenie nastąpi.)

Notatki
Osobiste. Jako  poseł z lis ty  S tro n n ic tw a  N arodow ego 

wchodzi do S ejm u  red a k to r  nacze lny  „S łow a P o m o rsk ie 
go" p. S tefan  S ach a  z T o run ia , k tó ry  już  posłow ał do se jm u  
poprzedniego z okręgu  w łocław skiego.

Dyrektor drukarni — posłem. Do S ejm u R zplitej P o l
skiej w chodzi jak o  now y poseł N. P. R., d y re k to r  D ru 
k a rn i R obotniczej w T orun iu , p. A ntoni A ntczak.
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Referat prasowo - propagandowy Międzynarodowej 
W ystawy Kom unikacyjno - Turystycznej w Poznaniu objął 
red. B. Koreywo, jDrezes Związku Literatów' m. Poznania.

Nowe pism o. W dniu 31 października rb. ukazał się 
pierwszy num er „Gazety Polskiej", wychodzący w W ar
szawie w miejsce „Głosu Praw dy" i „Epoki".

O jednolite inform ow anie prasy. W prezydjum  Rady 
M inistrów odbyła się konferencja szefów b iur i referen
tów prasow ych wszystkich m inisterstw , w celu w prow a
dzenia jednolitości w akcji inform acyjnej m inisterstw  
wobec prasy.

K onfiskaty czasopism . W ostatn im  tygodniu m. paź
dziernika rb. skonfiskow ano szereg pism  codziennych m. 
iii.: „Słowo Radomsko - Kieleckie" (kilkakrotnie), „Lwow
ski K urjer Poranny" (kilkakrotnie), „Rzeczpospolita", 
„G azeta W arszaw ska", „Gazeta Bydgoska", Słowo Po
morskie", „Ziemia Chełm ińska", „Polonia" (kilkakrotnie), 

„Robotnik", „K urjer Poznański", „Orędownik W ielkopolski".
Bojkot czasopism  prowincjonalnych. „Orędownik 

Grodziski" donosi w num erze 85, że miejscowe starostw o 
przestało ogłaszać w piśm ie tem  kom unikaty  urzędowe. 
„K urjer Poznański" dow iaduje się, że starosta  na  pow iat 
grodziski rozesłał pismo do wszystkich m u podwładnych 
sołtysów i burm istrzów  z zawiadom ieniem , że urzędowych 
zaw iadom ień i ogłoszeń nie należy zamieszczać w „Orę
downiku Grodziskim".

W  spraw ie przewozu gazet autobusam i. Staraniem  
każdego w ydaw nictw a jest, aby czytelnicy otrzym ywali ię 
jak  najśpieszniej. Dlatego w ybiera się te środki lokomo
cji, które najprędzej przewożą gazetę do danej m iejsco
wości. Wobec wzmożenia w ostatn ich  czasach ruchu  au to
busowego, „Słowo Pom orskie" w Toruniu przewoziło z To- 
run ią  do szeregu miejscowości num ery swego pism a au to
busami. Z przyczyn niezrozum iałych zabroniła Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów w Bydgoszczy dalszego przewozu gazet 
tą  drogą, grożąc w przeciwnym  razie konfiskatą gazet.

P aw ilon  P rasy na Pow szechnej W ystaw ie Krajowej,
po jej zam knięciu, jest przeznaczony po odpowiednich 
zm ianach na  nowocześnie urządzoną salę gim nastyczną,

Konkurs na druk S tatystyki Polski. Główny Urząd 
Statystyczny ogłasza konkurs na  d ruk  tom u S tatystyki 
Polski p. t. „Czynności sądów" w w ydaniu polsko-francu- 
skiem  o objętości około 80 kolum n tabel petitow ych i 5 ko
lum n tekstu  form atu  12X1714 kw. przy nakładzie 1000 egz.

W sk ładanych ofertach należy podać ceny jednostko
we za:

Skład 1 kolum ny tabel petit polsko-franc.
Skład 1 kolum ny tabel petit, w języku polskim.
Skład kolum ny tabel petit, w języku francuskim .
Skład 1 kolum ny tekstu  petit, w języku polsko-franc.
Skład 1 kolum ny tekstu  petit, w języku polskim.
Skład 1 kolum ny tekstu  petit, w języku francuskim .
Skład 1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku pol

skim.
Skład 1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku fran 

cuskim.
Skład 1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku polsko- 

franc.
Narządzenie arkusza 16-ki, 8, 4, 2.
Druk 16, 8, 4, 2 w 1000 egz.
Zbroszurowanie jednej form y 1000 egz.
Koszt godziny pracy zecera przy korekcie autorskiej.
Skład i d ruk  okładki (2-ch i 4-ch stron).
W ym agana jest możność złożenia 85 kolum n jednocze

śnie bez rozbiórki.
Term in w ykonania VA  m iesiąca od daty  o trzym ania 

rękopisu.
Papier drukow y i n a  okładkę dostarczy Urząd.
Szczegółowe inform acje i wzory d ruku  otrzym ać m o

żna w Oddziale D rukarskim  Urzędu, A leja Jerozolim 
ska 32, tel. 303-22. Oferty z dołączeniem  kw itu na  złożone 
w adjum  w C entralnej Kasie Państw ow ej w wysokości 3% 
ogólnej oferowanej sum y za w ykonanie tom u należy prze

syłać w kopertach zapieczętowanych z napisem : „Oferta 
na d ruk  S tatystyki czynności sądów" pod adresem  Urzędu 
(W arszawa, Al. Jerozolim ska 32) w term inie do dnia  16 li 
stopada 1929 r. do godz. 13. Oferty nie czyniące zadość wy
m aganiom  konkursu  nie będą rozpatryw ane. Główny 
U rząd Statystyczny zastrzega sobie wolny wybór oferenta.

Z kongresu reklam owego. W N. Jorku istnieje już 
ćwierć w ieku Międzynarodowy Związek Reklamy, do k tó
rego należą organizacje reklam ow e w szystkich krajów  
wraz z Polską, posiadającą osobny Związek Reklam y 
w W arszawie. Tegoroczny jubileuszowy kongres rek la 
mowy (w Berlinie) zgrom adził k ilka tysięcy osób, w tem 
3000 Am erykanów  i 30 Polaków. Członkowie związku s ta 
nowią 3 grupy: 1. wytwórcy reklam y (dziennikarze, m ala
rze, reklam iści zawodowi), 2. pośrednicy (biura ogłoszeń) 
i 3. odbiorcy (przemysłowcy i kupcy, korzystający z wszel
kiego rodzaju reklam y). Kupcy i przemysłowcy w refe^ 
ra tach  swych oświadczali jednom yślnie, że rozwój swych 
firm  zawdzięczają w pierw szym  rzędzie odpowiednio sto
sowanej reklam ie, przyczem przeważało zdanie, że pierw
szeństwo należy się bezspornie reklam ie gazetowej. Ame
rykanie oświadczyli, że 60 do 90 procent ich budżetu re
klamowego stanow ią ogłoszenia gazetowe.

8 m iljonów  — na kulturę w  Jugosław ii. Zm arły nie
dawno w Białogrodzie bankier Zelović zapisał cały swój 
m ajątek  uniw ersytetow i belgradzkiem u oraz instytucjom  
kulturalnym . Zapis ten wynosi około 50 miljonów d ina
rów czyli 8 miljonów złotych.

Wiadomości wydawnicze

„Spis Gazet i Czasopism Rzeczypospolitej Polsk iej“
oraz „P oradnik  Reklamowy" za rok 1929 ukazał się n a 
kładem  B iura Ogłoszeń Teofila Pietraszka, W arszawa, 
M arszałkowska 115. W stęp zaw iera obszerne dane o re
klam ie prasow ej. Część I.: W ykaz gazet i czasopism 
w alfabetycznym  porządku m iast. Część II.: W ykaz ga
zet i czasopism w alfabetycznym  porządku nazw. 
Część III.: Codzienna p rasa  polska oraz p ism a urzędowe. 
Część IV7.: Zawodowa i specjalna p rasa  polska. Część V.: 
P rasa  obcojęzyczna w Polsce. Część VI.: Polska p rasa  po
za granicam i Rzeczypospolitej Polskiej. — W ydawnictwo 
to posiada szczególniejszą wartość, jeżeli zważymy, że za
mieszczone są  w spisie adresy gazet i czasopism oraz 
obszerny spis zawodowej i specjalnej prasy  w Polsce.

„Polska Gazeta Introligatorska". W yszedł z d ruku  
nr. 10 za m. październik 1929 r. i zaw iera nr. in.: Wstęp. — 
Do Książeczki. — O rnam entacja. —■ Dekoracyjne i cyzelo
wane brzegi książek. — Międzynarodowy Salon Książki. 
— Dziesięć praktycznych zasad kalkulacji. — Największe 
bibljoteki św iata. — Kronika. — Z życia cechów i tow a
rzystw. — Listy do Redakcji. Do num eru dodano dwie 
w kładki ilustracyjne. Obszerny dział ogłoszeniowy 
(8 stron) jak  i treść num eru zain teresuje każdego in tro li
gatora i papiernika, szukającego czy to porad zawodowych 
czy też źródeł zakupu i zbytu.

Z w ydaw nictw  technicznych.
Ukazała się nowość dla konstruktorów  m aszyn i szkól 

zawodowych, w yróżniający się bardzo korzystnie, a w prost 
niezbędny podręcznik popularny „ K r e ś l e ń  t e c h -  
n i c z n y c  h “„ inż. St. Tabulskiego, Poznań, M atejki 5. 
nakładem  autora. Cena zł 10.— jest nader przystępna 
z uwagi na cenny m aterja ł rysunkow'y i tabelaryczne ze
staw ienia  norm alji elementów maszyn. Zaradzając b ra
kowi fachowych podręczników, książka obejm ująca meto
dycznie zasady geom etrji wykreślnej, znajdzie w łaściw ą 
drogę, i ocenę w zakresie szkolnictw a zawodowego. Poza 
tem  odda w ielką przysługę w praktyce konstruk to ra  bu
dowy maszyn, przedstaw iając w sposób zwięzły liczne za
gadnienia n a tu ry  technicznej, zwłaszcza norm alizacji złą
czy, poza danem i w „Normach Polskich". Książka winna 
się znajdować w rękach każdego nauczyciela, technika 
i rzem ieślnika.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Wielką ilość wyraźnych i czystych kopji
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn do pisania

„SOLALI" CARBON-PAPER
Kalki tej używa się w racjonalnie pracujących biurach, kancelarjach 
adwokackich, instytucjach bankowych, urzędach państwowych i komunalnych.

Kartel tekturniczy w Austrji.
Około 85 p rocen t au s trjack ich  fab ryk  tek tu ry  po

rozum iało  się w tym  k ie ru n k u , że sp rzedażą ich fa 
b ryka tów  zajm ow ać się będzie w spólne b iuro  cen
tra ln e , pow stałe  z dniem  15 w rześn ia rb. pod nazw ą 
„O esterreisische P ap p en fab rik s  U nion, G. m. b. H.“

P ierw szą dz ia ła lnośc ią  pow stałego k a r te lu  było 
podw yższenie cen o 25 procent. Od 15 w rześn ia r. b. 
ceny za ,100 kg ponow nie o 2 szylingi podwyższono, 
ta k  że to rów na się ogólnej 5-procentow ej zwyżce. 
S tosunek  k a r te lu  do ku p iec tw a nie jest zbyt p rzy ja 
znym . K artel pozostaw ia sferom  hand low ym  obsłu
gę detalistów , ato li zaw arunkow ał sobie dostarczan ie 
to w aru  w agonow ym  odbiorcom . H urtow i k o n su m en 
ci m a ją  ceny uprzyw ilejow ane, a  kupcy  o trzy m u ją  
n a  te rów ne ceny trzyprocen tow y rab a t. Za to kupcy  
m uszą się zobow iązać kupow ać ty lko  to w ar od k a r 
telu , n ie zaś od przedsięb iorstw  do k a r te lu  n ie  n a le 
żących. Dalej handel m u sia ł się zobow iązać do sp rze
daży  conajm niej o szyling wyższej od ceny zakupu.

Dalej zapotrzebow anie h an d lu  zostało skontyn- 
gentow ane, to znaczy, przydzielono m u ty lko  ty le to 
w aru , ile dotychczas zbyw ał się w sprzedaży deta licz
nej. T ak  więc z jednej s tro n y  odb iera się handlow i 
m ożliwość rozszerzenia obrotów  przedsięb io rstw a 
swego, a  z drugiej n a k ła d a  się n ań  obow iązki, k tóre 
n ie sto ją  w żadnym  s to su n k u  do przyznanych m u 
praw . Zysk trzyprocen tow y p lus 1 szyling, o s ta tn i 
odpow iada 2 procentom , a  więc razem  5 procent zy
sku , to n a tu ra ln ie  zupełnie n ie  w ystarcza , by m ieć 
egzystencję zapew nioną, chociaż b iu ro  sprzedaży 
k a rte lu  w skazuje kupcom  n a  to, że n ie m a nic p rze
ciw ko tem u, jeżeli pobierać będą od sw ych odbiorców 
ceny wyższe. ' W  rzeczyw istości jednakże dziać się 
będzie tak , że naw et drobni de ta liśc i zakupyw ać bę
d ą  w iększe ilości, ażeby przyznano im  niższe ceny 
kartelow e, a  hand low i pozostanie obsługa jedynie 
tych  firm , k tó rych  zapotrzebow anie nie jes t zbyt 
w ielkie i k tórzy  szczególnie kiepsko płacą.

D otychczasowe postępow anie b iu ra  sprzedaży 
k a rte lu  tek tu rn iczego  wyw ołało n iety lko  w kołach  
handlow ych, lecz rów nież w pośród konsum entów  
h u rto w y ch  zrozum iałe rozgoryczenie, gdyż obydwie 
s tro n y  b io rą karte low i za złe to, że p ierw szą sw ą dzia

łalność rozpoczął zw yżką cen tej m iary , że je s t d la 
h an d lu  rzeczą n iem ożliw ą w prost ciężar ten  zw alić 
n a  b a rk i sw ych klientów ', k tó rzy  bez sprzeciw u ń a  
to by się nie zgodzili.

O ile każdy  fachow iec za in teresow any  jest u zd ro 
w ieniem  swego fachu , to jednakże w ydaje się rzeczą 
n iezrozum iałą, że k a r te l m a  ta k  m ało  zrozum ien ia  
d la  przedsięb iorstw  sw ych odbiorców i n ie jako  ich 
zm usza, by kroczyli w łasn ą  drogą.

U stalone w ysokie ceny sprzedaży u w aru n k o w a
ne zostały  z jednej s trony  z pow odu zm niejszonej 
w sk u tek  nieszczególnych w arunków  zapędu siły  w od
nej produkcji, m ianow icie jednakże w sk u tek  w yso
kich  kosztów^ ad m in is tracy jn y ch , w ynoszących rzeko
mo 7 do 8 procent, dalej przez to, że fab ry k i zw iąz
kow e zm uszone są  w ypłacać firm om  eksportu jącym  
pew ne odszkodow anie, gdyż ceny eksportow e rzeko
mo n a ra ż a ją  n a  s tra tę . Oprócz tego zm uszone są  fa 
b ryk i geograficznie do W iedn ia  korzystn iej położone 
w ypłacać tym , k tó re  więcej zm uszone są  p łacić za 
przewóz, część dyferencji tego przew ozu.

Z tych  w szystk ich  powodów o siąg ają  fabryk i 
w rzeczyw istości pom im o n o m in aln ie  w ysokich cen 
stosunkow o o w iele n iższą cenę sprzedaży. F a k t ten 
spow odow ał szereg fab ry k  do n iep rzy łączen ia  się do 
k arte lu , chcąc przez ta  ochronić się przed p łaceniem  
w ysokich op ła t ad m in is tracy jn y ch  k a r te lu  i przez 
stosow anie m niejszych  cen od karte low ych  m im oto 
więcej profitow ać, aniżeli przez łączenie się w ko
sztow ny i k ręp u jący  swobodę karte l.

Pozatem , jak  już te raz  słychać, to n iek tó re  fa 
bryki, k tó re p rodukow ały  dotychczas m asę drzew ną, 
ponow nie zaczynają  w yrab iać  tek tu rę , rów nież p rzed
sięb io rstw a stron iące  od k a r te lu  dążą  do spotęgow a
n ia  dotychczasow ej p rodukcji.

Jedynie m ożliw ą drogą, by zadow olić w szystkich  
konsum entów , byłaby ta , ażeby zaw arto  w porozu
m ien iu  z h u rtow ym i k o n su m en tam i i legitim istycz- 
nym  han d lem  ta k ą  um ow ę, k tó rab y  uw zględn iła  i za
dow oliła w szystk ich  zain teresow anych . W  tak im  
razie  n ie zaszłyby różne błędy, a  u s iło w an ia  k u  uzd ro 
w ieniu  fach u  op iera łyby  się n a  zdrowszej i trw alszej 
podstaw ie.
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Notatki Wiadomości z firm

Zam knięcie dwu fabryk papieru. Z powodu trudności 
finansow ych zam knięte zostały dwie fabryki papieru 
„W iertka" i „Sławniow" koło Pilicy, skutkiem  czego 500 
robotników  straciło  pracę.

Sytuacja w  przem yśle papierniczym . Przem ysł papier
niczy uskarża się na znaczne pogorszenie sytuacji. Popyt 
na papiery drzewne zm niejszył się poważnie, a ruch  w 
papierach bezdrzewnych usta ł niem al zupełnie. Mimo to 
składy fabryczne wypełnione są towarem, a rem anenty  
zm iesiąca na m iesiąc w ydatnie się zm niejszają. Jako 
główne przyczyny zastoju w przem yśle papierniczym  
uw aża się: 1) dotkliw y brak gotówki, k tóry  ham uje rozwój 
interesów  oraz 2) olbrzymi im port pap ieru  zagranicznego, 
który  w pierwszych ośmiu m iesiącach bież. roku osiągnął 
14 330 tonn, i to przedewszystkiem  z Niemiec. Niemiecki 
przem ysł papierniczy bije nasz krajow y system atycznym  
dum pingiem  kredytow ym  i celnym, oddając polskiem u 
odbiorcy tow ar na  kredyt 12-miesięćzny bez dyskonta i wy
k ładając nań  opłaty za cło.

Brak banknotów w ekslow ych. Wobec ciasnoty pie
niężnej w Polsce — weksle sta ją  się zwykłym  środkiem 
płatniczym , zastępującym  pieniądz.

W zw iązku z tem  niew ątpliw ie — zapasy blankietów  
wekslowych przygotow yw anych przez m inisterstw o skarbu 
okazały się w bieżącym  roku  budżetowym  niew ystarcza
jące. Z tego względu wystąpiło m inisterstw o skarbu
0 kredy t dodatkow y w dużej wysokości na  koszta zw ią
zane z drukiem  nowej em isji blankietów.

Przetarg na m akulaturę. D yrekcja Okręgowa Kolei 
Państw ow ych w Poznaniu sprzeda w drodze przetargu 
z nagrom adzonego zapasu około 40 tonn m aku la tu ry  i oko
ło 10 tonn zużytych biletów kolejowych, oraz przyszły za
pas m ak u la tu ry  i zużytych biletów kolejowych, jak i się 
nagrom adzi do końca roku 1930. Przyszłe zapasy w inny 
być niezwłocznie odebrane po nagrom adzeniu ładunku do 
10 tonn, t. j. przypuszczalnie m aku la tu ry  1 wagon przez 
kw arta ł i zużytych biletów 1 wagon przez pół roku. Ofer
ty  z podaniem  ceny jednostkowej za 1 kg. loco m agazyn 
kol. s tac ja  Poznań należy w zapieczętowanej jednej ko
percie firmowej, z napisem , w skazującym  zawartość, wło
żyć do koperty bez firm y i nieprzejrzystej, zapieczętować
1 nadesłać do D yrekcji lub złożyć do skrzynki ofertowej 
w przedsionku gm achu Dyrekcji najpóźniej do dnia 22 li
stopada 1929 r., gdyż w tym  dniu  o godz. 12 nastąp i o tw ar
cie ofert w gm achu Dyrekcji, pokój 409. K operta bez firm y 
w inna być zaopatrzona w napis: „Oferta na  kupno m aku
la tu ry  do przetargu  Nr. 62“. Cena w inna być w ypisana 
w złotych obiegowych cyfrowo i słownie. Do oferty należy 
dołączyć kw it którejkolw iek Dyrekcyjnej Kasy na  złożone 
w adjum  w wysokości 5% oferowanej sumy, oraz oświad
czenie oferenta, że wyżej w ym ienioną m aku la tu rę  obej
rzał ,względnie, że stan  jej jest m u wiadomy.

N ienadesłanie w adjum  spowoduje bezwzględne odrzu
cenie oferty. Po nieuw zględneiniu oferty w adjum  podlega 
natychm iastow em u zwrotowi. Oferta w inna obowiązywać 
conajm niej 30 dni od daty otw arcia ofert. O ile oferent 
tego term inu  nie może akceptować, to należy term in  waż
ności oferty ustalić. W razie cofnięcia oferty w czasie roz
praw y ofertowej oraz w term inie przew idzianym  p rze ta r
giem, w adjum  przepada n a  rzecz Skarbu Państw a. Dy
rekcja  Kolei Państw ow ych zastrzega sobie praw o uniew aż
nienia p rzetargu bez podania powodów. Nieuwzględnione 
oferty pozostają bez odpowiedzi.

Bliższych inform acyj dotyczących sprzedaży, udzieli 
Dyrekcja, pokój 409, między godz. 12 do 13.

Nasz Sklep „Uranja“ Sp. Akc. W dniu 30 październi
ka r. b. odbyło się w W arszawie, pod przewodnictwem  
dyr. S tanisław a Bobińskiego, Doroczne W alne Zgromadze
nie Akcjonarjuszów.

Sprawozdanie złożył prezes Zarządu S tanisław  K ru
szewski, podkreślając, że okres sprawozdawczy 1928/29 
upłynął w okolicznościach nader ciężkich zarówno dla 
handlu, jak  i d la przem ysłu rodzimego, wobec w zm agają
cego się kryzysu gospodarczego w kraju . Sytuacja tak a  
w ym aga znacznej pracy i ostrożnej gospodarki ze strony 
władz Towarzystwa, co jak  w ynika, ze sprawozdania, zo
sta je  racjonalnie przeprowadzone.

Z jednej strony dążyło Towarzystwo do zm niejszenia 
z własnego rem anentu, z drugiej zaś do wyzbycia się tych 
aktywów, które nie m ając bezpośredniego związku z p ra
cą handlow ą i przemysłową, posiadają w stosunku do 
ich w artości bilansowej poważne rezerwy, którem i można 
będzie znacznie zwiększyć kap ita ł obrotowy Spółki; z d ru 
giej zaś — dąży się do zwiększenia tem pa pracy zarówno 
w centralnym  swym dziale — papieru, jak  i pozostałych: 
intro ligatorni, litografji i lin iam i.

Dział przemysłowo-szkolny cieszy się w ielkiem  uzna
niem  władz szkolnych. W związku z tem  otrzym ał sze
reg najwyższych nagród na  P. W. K. w Poznaniu. Wobec 
jednak ograniczeń budżetowych rządu, posiadał w r. ub. 
zbyt m niejszy. Należy się spodziewać, że władze szkolne 
w uznaniu  rozwoju tego działu, poprą go w najbliższym  
czasie.

Przedstaw iony bilans na  dzień 1 kw ietn ia 1929 r. 
(okres 9-miesięczny, w skutek stat. zm iany roku operacyj
nego), sporządzony na  podstaw ach oględnej gospodarki, 
wykazuje zysk zl 61 699,48, z którego jednak W alne Zgro
m adzenie postanowiło nie wydzielać dywidendy, pomimo, 
że posiada na ten cel zł 341 499,72, a przelać go na rezerwy 
Towarzystwa.

Po jednom yślnem  przyjęciu spraw ozdania przeprow a
dzono wybory, w ynikiem  których Zarząd na rok 1929/30 
stanow ią pp.: S tanisław  Kloska, Feliks Tomczyk — człon
kowie, Jan  Wysocki, W aler,jan Juszczyk, Ryszard Wolt- 
m an — zastępcy.

Radę Nadzorczą stanow ią pp.: Bolesław Jankow ski — 
prezes, S tanisław  Świetlicki —; wiceprezes, Eugenjusz 
Bobkowski, S tanisław  Jaskólski, Ryszard Kaszuba, S ta
nisław  Kijeński, Eugenjusz Nowakowski, Jan Rudziński, 
Tadeusz Ziemkiewicz — członkowie.

Komisję Rewizyjną stanow ią pp.: W ładysław  Kwasie- 
borski, Mieczysław Niklewicz, H enryk Sachs, Stanisław  
Scharm ach, Edw ard Sobieszczański.

Nowa firm a. Do re jestru  Sądu Okr. w Toruniu zapi
sano firm ę W. Januszew ski i S-ka, Pom oroska W ytw órnia 
wyrobów papierniczych i zakład in tro ligatorski Sp. z o. p. 
w Toruniu. Kierownikiem jest W incenty Januszew ski z 
Torunia.

Upadłość firm y. Sąd Grodzki w Katowicach ogłosił 
postępowanie upadłościowe co do m ają tku  firm y A leksan
dra  Aucha, sprzedaż opakowań, torebek i papierów  opa- 
kunkowych, Katowice, ul. Krakow ska 40 i W odna 12. W ie
rzytelności należy zgłaszać w Sądzie najpóźniej do dnia 
1 grudn ia  1929 r.

„Księgarnia Polska" Kartuzy „A. Tarkowski". Firm a 
brzmi obecnie „K sięgarnia Polska" R. W itosławska, K ar
tuzy^____________________________________________________

Ostatni m ateriał redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcii — całego resztującego 
m aterjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  */i s trona  100 zł, 1I2 s tr. 50 zł, J/4 s r̂ * 
26 zł, i/s s tr . 12.50 zł, 1/i6 str. 0.25 zł, */32 s tr . 3.25 zł. 
Na s tr. I. okładki 100°/0, na stronie II, III i IV okł. 
50°|o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z  dostawą do 
dom u. Numer pojedynczy 50 gr.

W ydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

Czcionkami D rukarni Polskiej Sp. Akc. w  Poznaniu, św . Marcin 70.


